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Nie^o o u r o c z y s to ś c ia c h  K oronac.y i  A n ­
g ie ls k ic h  K r ó ló  </v.

( Z Taylora , G lory o f  R eg ali ty. )

H e n r y k a  VIII. i K a u r i y n ę  Arra- 
gońską małżonkę iego. koronował flnia 24-Lzerw- 
ca i5o9- Arcybiskup W a r h a m .  II a 11 po- 
daie n«stępuiący opis uroczystości tego św iet­
nego A ktu: »Dnia 21. przybył Król z G r e e n -  
w  i c ii do L o n d y n u ;  następujący dzień 
przeznaczon y był obrzędom orderu podw iąz­
ki. ( B a t h ) .  W  s o b o tę ,■ 2 3 . i achali Królest­
w o  eboie z pałacu T o w e r  p rzez  C i t y  Sta- ■ 
re miasto Londynu , a na wszystkich uli.T-ach , 
htóreuii przeieżdzali  , pow yw ieszane były ko­
bierce kosztowne i wyszukane Chińskie obi­
cia , na w ię k s ze j  zaś części południowey C h e-» 
p e ,  iako i na wielu domach w K o r n h i l ł  
złotolite  materyie. W szystkie  ulice Da prze- 
eiw G r a c e  C h u r c h a ż  do R r e ś  ; t r e e t  
w  C h e a p s i d e  były  z iedney strony poza­
mykane, na tych znajdow ali się wszyscy u- 
rzędnicy w  g a lo w y m , ubiórze , pomiędzy nimi 
i  Lord Major ze  swoimi Aldermanami. Plac 
z ło tn iczy  aż do końca starey Giełdy zaymowa- 
ły  w bieli ubrane panieDki z iarzącem w ręku 
światłem. Duchowieństwo w bogatych orna­
tach z śrebrnemi krzyżami i kadzielnicami pa­
ląc kosztowne kadzidła dla przeieżdzaiącey 
nayiaśnieyszey pary Płaszcz kró lew sk i,  z 1 
purpurow ego aksamitu gronostaiaini podbity, 
suknia złocolita , a gwiazda wysadzona brylan­
tami , rubinami ; szmaragdami , dużeini perłami 
i innemi kJeynotami ; z szyi wisiała szeroka 
wstęga z wielkich balasDÓw ( pewny rodzay 
r u b in ó w ) ,  siodło z lanego złota dyiamentami 
wysadzone. K r ó lo w a , w lektyce na dwóch 
białych paradyierach, w  białe złotem tkane 
czapraki ubran ych, była w białein hafto­
wanym atłasie, śliczne długie w łosy spa­
dały iey na ramiona, na g ło w ie  iasniał dyia- 
dem wielu  kosztownemi wschodniemi kamienia­
mi wysadzony D rogiego  dnia to iest w dzień 
S. J a n a , nieśli dostojnego Rejenta i tegoż 
małżonkę s.edzących pod baldachimami; B a­
ronow ie pięciu pałacowych bram , z pałacu do 
opactwa Wfcstmiiisterskifcgo. Druga ta była wv-
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słana su&nem Say  (sa ię tą)  zw an ein, które na­
tychmiast, iak tylko orszak w wspoinnionem O - 
pactwie stanął, pospólstwu pochwyciło^ i vr 
6Ztuki pokraiało. \V Opactwie stosov/nie' do 
re lig iyp , sh przepit ów i dawnych zw yczaiów , Ar • 
cybiskup K a ń t e r b u r . y y s k i ,  namaścił i koro­
nował Króla z Krokową w obecności wielu in­
nych Prałatów K róiew stiya , wysokich urzęd ­
ników 1 szlachty P o  skończonem obrzędzie 
koronacyi tak duchowni iak sowieccy L ord ow ie  
złoży ł '  hołd Królowi , po czem w tym samem 
porz^Jka pcw rócil i  d o W e s l m i n s t e r  H a l  1, 
gdzie  Lord Marszalek z laską w ręku wstęp 
ułatwiał, ażeby każdy Lord i inna szlachta na 
pokoie weyść i widzieć m og’ i o b rz ęd y, które 
za uprzednią swoią prośbą, z dózwoleuia L o r ­
dów i innych » rady K ró le w s h ie y , miał do­
pełniać.

Pominąwszy opissnie u czty ,  zobaczmy cc 
a u t o r  o nH-.zsnia s»e o b r o ń c y  praw królew ­
skich ( chuntpion to the k in g ) nainienia. Po  
drugiem daniu , p rzyb y ł  wielką bramą na dzie l­
nym rumaku rycerz ubrany od g ło w y  do step 
w hosztowney z b ro i ,  którego poprzedzał he­
rold zbroiow y przeszedłszy  salę skłonił się z 

■ szlachetną powagą Królestwu ; tu spytał go  
p ierw szy Ilerbów  zachowawca donośnem gio- 
s e m : »Zkąd przybywasz rycerzu i czego  żą­
dasz ?«  R y ce rz  z a ś , Sir  Robert D i m m o ć -  
k e praw dziedzicznych obrońca Królewski, 
o d p o w ied zia ł: yZkąd przybywam , w iedzieć  o
tern , nie należy do rzeczy, a rnoia tu bytność 
nie ma zaiste innego celu iak szczęśliwość kra­
in tego. Potem rozkazał swoiemu heroldow i 
udtrąbić , a dopiero rzek ł  daley do Zachowaw­
cy Herbów. yTeraz dow iedzcie  się wyraźniey
0 przyczynił moiego tu przybycia i o moiem 
żądaniu ; ce g j y  w yrzek ł  herold iego , ogłosił 
następuiące słowa , »Jeżęli się kfo • znayduie 
iakiego bądź stanu.i dostoj ności, któryby zadać
1 dowodzić chciał,  że Król H e n r y k  VIII. 
nie iest prawym dziedzicem i Królem ■ tego 
Państwa, tein u obecny Sir Robert  D  i m in o c k e 
©Lronca Królewski rzuca swoią rękawiczkę i 
do ostatniey kropli krwi w alczyć z nim bę* 
dzie. Igrzyska i T u ru ie ry ,  godne owego z ło ­
tego wieku zakończyły uioczyslośó koronacyi.-
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Druga Małżonkę tego Monarchy Lady 
Annę B o l e y n  z takieiniż iak p o w yższe  uro­
czystościami dnia i .  Czerwca i 533  w N ied zie­
le  ZielonychSwiąt, koronowałArcybiskup C r a o-/ 
in e r. Akt koronacji  poprzedzony był  aroczjr- 
stem wiazdein z królewskieyposiadłości G r e e n -  
w  i c h  i  mianowaniem nowey szlachty, którzy 
się podług starożytnego obyczaii. B^ytonów ką­
pać i spowiadać musieli. Pochód ten lądowy 
zdobiły  podług z w jc z a iu  rozliczne do zachwy­
cenia wspaniałe wystawy; Apollo z  muzami, 
S. Anna z dziecm: , trzy Gracyif i cnoty kar­
dynalne personifihowane na w zgórzach nmiesz- 
czon e z daleka widzialnemi były. Z e  źródła 
Helikonu wytryskało Reńskie w i n o , a w odo­
ciągi w C h e a p  dostarczały'obficie czeiw one- 
go w in a'Francuskiego. O brzędy  koronacyi 
skończyły się w naylepszym porządku, po któ­
rych ndano się do stołu, okrytego .p rzep y sz­
nym obrnseia umyślnie na te uroczj'stość prze­
znaczonym. Hrabiny O x f  o r d i W o r c e s t e t  
stały po obu stronach. N iż e y  u stołu Królo- 
w e y  po prawey siedział Arcybiskup K a n t e r -  
b u r j  y s k i ,  a między nimi i Hrabiną O x f  o r d 
stał Hrabia O x f o r d  p rzez  czas bawienia Rró-' 
lo w e y  u stołu z Llałą laską. Król z wielu po­
słami przypatrywał się tey uczcie z małejr 
t r y b u u k i , którą do tego eelu po praw ey stro­
nie Sali wzniesiono. Na Rrólewłkiojr ow ey 
uczcie  panowała niewymowi.a obfitość Wszela- 
lakich napoiow i potraw, a Lord Maior ^ o n <  
d y n  u dopełniwszy obow iązków miasta udał 
się z puharein w ręku z  swoim orszakiem 
p rzez  salę do barki , za którego przykładem 
reszta szlachty i inne znacznieyszp osoby w y­
szły  , ponieważ była iuż godzina 6ta. Zdaie się , 
że  drugie żony tego Monarchy nie miały iuż 

Jego zaszczytu b jA ź koronowane.
( D o ko ń czen ie  nastąpi. )

MiJoŚć dzieeićnna nagrodzona.
F r n c i s z e k  S o a v e  Autor W ł o s k i , 

przedstawia nam piękny czyn miłości dzie- 
c ie n n e y , który zd arzy ł się w^Austryi za pano­
wania J ó z e f a  II. p rze ło żę  go co do słowa 
podług orlginału pod tytułem : I$oveUc M oralit 

O soba, uaywyższey godności, przecho­
dziła pewnego poranku incognito przez przed­
mieście W iedeń skie ; dziecię maiące około 12 
lat zb liżyło  się do niey z nieśmiałością , i 
prosiło cichym i przytłumionym głosem o w spo­
możenie, Pom.eszanie tego dziecięcia , rysy 
tw arzy  przyiemne, i łzy  płynące z oczów  iego ; 
zrobiły  mocne wrażenie na nieznaiomym ; któ­
ry raettl z d ob ro c ią ; N ie zclaiesa mi się

b y d i  na żebraka urodzonym ; coż cię do togo 
p rzynagla? —  A ch !  Mości P a n ie ,  odpowie 
drżący z pomieszania ćhłopczyna , stan okrop­
ny mey matki, b ie d n e y , i Opuszczoney w do­
w y ;  która złożona na śmjertelnein łożu  nay- 
większą cierpi niedolę 1 —  Czyli daleko z tąd 
m ieszka, przerw ie Pan nieznaiomy ? —  Na 
rogu tey u licy ,  w ostatnim domu po lew ey 
ręce , na trzeciem piętrze. —  Czyli  odwiedza 
ią kto z  le k a rż y?  Ach I n i e ,  Mości P an ie ,  
i właśnie szedłem po iakiego , lecz za coź ku­
pię lekarstw p rze z  niego zapisanych ?

R ozczulon y  widokiem smutku tego d z ie ­
cięcia , dobył nieznaiomy kilka Reńskich a da- 
iąc mu ie rzekł : —  Idź ihoie dziecie iak 
naj^pieśzniey .nieść pomoc matce. D z i e ­
cię wdzięcznością przeięte , nayczulszemi wy­
razy dziękuiąc dobroczyńcy swemu , pobiegło 
po lekarza.

Niezpaioiny tyle został zaięty miłościf- 
dziecienną tego chłopczyny , iż przedsięw ziął 
odw iedzić matkę iego. W s z e d ł  do iey po­
mieszkania i uyrżał nayokropnieyszy obraz nę­
dzy ; rałodę niewiastę ięczącą na b a r ło g u ; %
wyżółkła  i wychudzoną twarżą i cieszącą ile 
możności dziecię siedmioletnie , które siędząc 
w iey głowach rzew nie płakało. N ieznaiom y, 
przyb liżyw szy  się do łó ż k a ,  wypytyw ał się le ­
karskim sposobom ghoney, o stanie i źródle 
iey chorooy. »Acu Mości P a n ie ,  octp&wie , 
słabość moia iest nieuchronna 1 Utraciłam mę* 
ża i cały maiątek z skutków bankructwa. 
L sc z  co ml naywiększy cios za d aie , co innie 
o rospacz przyprawia, iest to los moich dwoy- 
ga s ie r o t ! . . . B e z  mienia , b e z  pomocy i w 
tak młodym wieku , ach 1 ' c ,ż  się z niemi sta­
nie , gdy inniu iuż nic b ę d z i e ? ..........

N ie  troszcz się W P a n i , przerw ie  iey 
mniemany lekarz i nie wątp, że  ci niebo na 
pomoc p rz j id z ie  . . . Czyli  nie masz kawał­
ka paoieru, abyin receptę nopisał ? Chora na­
tychmiast oddarłszji kartkę z  eiem entarża, na 
którjni się iey  dzieci czytać u c z y ły ;  niezna­
iomy napisał p ięć w ie r s z y ,  i kładąc ten pa­
pier na stole r z e k ł ;  oto iest lakarstwy., które 
W Panią  n le c z y ; bądź pewną że  wkrótce bę­
dziesz zdrowa i  w  tym wyszedł.

W  kilka chwil potem , nadszedł syn star­
szy tey w dow y lrówiąc : »Maino uspokóy s ię ,  
oatrz oto dwadzieścia fr. które mi nie daleko 
z tąd w ręczył  iakiś litościwy nieznaiom y, po­
szedłem natychmiast po iekarża , który wnet 
p r z y jd z ie .« — ■ Moie dziecie ! chodź , niechay 
cię uściskam, odpowiedziała ze  łzami matka. 
B ó g  ulitował się twoley niewinuości : ach nie­
c h a j  ciebie i twego brata ma zaw sze w swoiey
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sw ięley opiece ? L e i z  właśnie lałsiś nieznajo­
my lekarz wyszedł z tąd ; recepta iego leży  na 
stole , weź ią i poydź do apteki.

D ziecie  bierze p a p ie r , c z y t a , odczytuie 
raz ieszcze  ; i zawoła z pomieszaniem : Ach 
mamo ! Cesarz ! . . . . Mamo ! to Cesarz 1 . . . .  to 
rzekłszy, pada synek zemdlony, przeięty radością 
i podziwieniein. W  rzeczy  samey był to bilet 
Samego Cesarza J  ó z e f a  11. który ro z czu lo ­
ny widokiem tey czułey  matki, i przeięty u- 
wielbieniem dobrego serca iey syna, wyznaczał 
iey  znaczną sumę z wlasuey szkatułki. Ta nie­
spodziewana pomóc przywróciła  życie nie­
szczęśliw cy  wdowie , zdarzyła iey sposobność 
dania przyzw oitego wychowania dzieciom , i 
Uaywiększy przyniosła zaszczyt Monarsze, któ­
rego ten czyn miłosierny, nieśmiertelnym w 
sercach czułych uczynił.

Ant. K r e . . .

Mfoda Terencyia w fasnem  mlekiem 
matkę karmiąca.

Pewna Rzymska dama , przekonana o w y­
s tę p e k , 'luortgo nam historyia nie wymienia , 
była oddana Tryiumwirntowi , i miała bydi 
( podług ówczesnego Rzymskiego z w y c z a iu ) 
sekretnie w więzieniu uduszona. T e n ,  który 
tego czynu miał dopełnić ; ulitował się nad nią, 
i wola! dać iey z głodu umrzeć. T yle  nawet 
miał litości iż  p o zw olił  córce iey T e r e n c y i ,  
która pod ten cząs dzieci swoie kanniła, 
odwiedzać matkę w więzieniu. Miał iednak 
baczność, nayskrupulatniey trząść wchodzącą 
do w ięz ien ia ,  w boiaźni, by nie przyniesła ia- 
hiego pożywienia dla matki. Kilka dni iuż u- 
płynęło  , a matka Terencyi nie zdawała się 
bydż osłabiona tak długim głodem ; czem Tryi-  
uinwirat zd z iw io n y, uważał co się w  w ięz ie­
niu d z i e i e , i postrzegł córkę podaiącą pierś 
sw ey matce i własnem mlekiem utrzymującą 
ią przy  życiu. P rzeięty  uwielbieniem na w i­
dok tego pięknego czynu , narażaiąc własne ż y ­
cie oznaymił się bydż obrońcą tey nwięzioney. 
T en rzadki czyn miłości dziecinney był  od 
wszystkich Sę dzió w  uw ielb ian y, równie iak i 
od ludu ; wszyscy iednogłośnie prosili o p rze­
baczenie matce dla iey cnojliwey córki. A  da­
rowanie iey kary , zostało ogłoszone. P ró c z  
tego naznaczyli obiedwóm z skarbu publiczne­
go utrzymanie całego ich życia, aby zaś czyn 
ten wiekopomney podać pam ięci,  i oddać mu 
winne cześć , więzienie zostało zb u r z o n e , a 
na tern mieyscu wzniosła się pyszne świątyni* 
poświęcona miłości dziecinney.

Ant. Kre....
'  ) (

Polacy za granicą.

Nasi uczeni nie tyiko w swoiey oyczyz- 
nie słynęli naukami , lecz  oraz i za granicą 
zbierali owoce swoich usiłowań. W szakże  to 
same W łochy  nazwały O r z e c h o w s k i e g o  
D e m o s t e n e s e m  Północy. A J a n Z a- 
m o y s k i  dotychczas ze czcią od mich wspo­
minany bywa. W  dziełach M u r  e t  ta znay- 
duią się iego listy,  te przekonuią nas o wy- 
sokim-sposobie myślenia tego m ęża ,  niemniey 
staną się dowodem , iak był ten Kanclerz od 
obcych uczonych szanowany. L ecz  z Polaków  
ct> się wznieśli za granicą do naywiększych u- 
czonych godności celuią ci szczegó ln ie :  S a r ­
b i e  w s k i  wieńczony w Watykanie lauremry- 
mopisa, którego wszystkie oświecone narody 
przezw ały nowym H o r a c y m  i na swoie tłu­
maczyły ięzyki. OboK niego umieszczenia g o ­
dni są c i :  M a t e u s z  z K r a k o w a .  M i ­
c h a ł  A r c h i d y i a k o n  K r a k o w s k i  i J a ­
r o s ł a w  S k o t n i c k i .  P ierw szy  urodzony 
około roku lĄoo , uczył się w szkole głów n ey 
P ary zk ie y ,  zkąd został Rektorem Praskiey 
W szechnicy  Drugi był vv roku 1671. R ek­
torem Padewskiey w s ze c h n icy , a ostatni Bo- 
nońskiey. Omiiarn innych w ie lu ,  których sze­
reg  d łu g i,  zapełniłby dzieło obszerne. T u  
właśnie mieysce p.owtórzyć w iersz w yrzeczony 
p rzez iednego z naszych P oetó w  :

O iakże dziś iest chlubno nazwać się Polaklem l

A li-B e k  i Ibrahim Efendy.

T u r c y ,  ci T u r c y ,  którży widzieli G l i ń ­
s k i e g o  gubiącego srebrne podkowy w ich 
sto licy ,  których krwią poił się D un ay, którzy 
drżeli pod C h o c i i n e m  przed Polskim o rę ­
ż e m , ci sarni T u rcy  winni są Polakom nauki. 
Albert B o b o w s k i  Lwowianin urodzony ro- 
kn i 65o dostawszy się w  niewolą T urecką, 
przezwany Ali B e k e in , i znany pod tern na­
zwiskiem całey E u ro p ie ,  zbogacił wschodnią 
literaturą wielu zaszczytneini dziełami. Jed ­
no z nich ina się znaydować w księgozbiorze 
wszechnicy Paryzkiey. Umiał ón doskonale ię- 
zyków osmnaście. D rugi zaś P o la k ,  o które­
go rodzinnem nazwisku nie mógłem się.dowie- 
dzieó przezw any w  T  ureczyznie I b r a h i m  e m  
E f e n d y  założył roku 1728 pierwszą diukarnię 
w  Państwie Tureckiem,

St. J a s z . . .  i.

2
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Nieco o białych niedźwiedziach.
( Podług Scoresbego zo o lo g ii północnego b ie­

guna.)

Lubo niekiedy niedźw iedzie  sami siebie, 
i iedni dragich pożeraią , dla młodych iednaK 

' sw oich  maią niewymowną tkliwość. Samica,, któ­
ra z porządku natury razem dwoie rodzi, broni 
ie  z takim zapałem i tak czuwa troskliwie 
nad ich zachowanięin , iż  często sama pada 
ofiarą macierzynskiey miłości. B «z kilku uzbro­
jonych żeglarzy ścigało niedźwiedzicę z dwoi- 
gijem małych. W  początku zdawała się ie p o ­
pędzać do prędszego bieżenia, bieżąc sama na­
przód i oglądaiąc się za n iem i, w szczegól- 
liieyszych poruszeniach i w  własciwem trwogę 
oznaczaiącein g ł o s i e , dawała im znani upom­
nienia , aby rak nayśpieszniey uchodziły. Lecz 
postrzegłszy w pogoni co raz b liżey  nieprzy- 
aciół*, iuż potrącała , iuż posuwała , napędza­

ła m ło d e , iak się iey tylko udało i szczęśli­
wie uszła. W  4 ey  u cieczce kładły się młode 
poprzecznie przed iey łapami , aby one posu­
wała , a gdy ie tak na kilka łokci popchnęła , 
sama za niemi spieszyła , gdy się one tymcza­
sem znowu podobnie układały do nowego 
popchnięcia.

Częste są ślady rostropności niedzw ic- 
dzey. Zachciało się raz niedzwi idziow i przy­
smaku z psa morskiego , którego dostrzegł na 
łodzie , tuż nad rospadliną siedzącego ; zanur­
za ł  się przeto pod lód i ku tey rospadłinie 
p łyn ą ł,  w którey w id z ia ł ,  że  się pies zw ykł 
chować. P ozn ał pies zamiar swoiego p rzec iw ­
nika i wskoczył w w o d ę , ale tuż był i n iedź­
w ie d ź ,  a w kilka minut ukazał się z psem w 
paszczy.

Kapitan pew nego okrętu przeznaczonego 
na połów  wielorybów, złaprć chciał niedźw ie­
dzia ż y w e g o ; za łoży ł  więc w śniegu sidja z 
kawałem przypieczonego mięsa. Zapach mię­
sa zaleciał w bliskości , myszkuiącego po lo­
dzie niedźw iedzia .-Przycn od zi,  postrzega mię 
so i chwyta mordą lecz potrąciwszy nogą o 
sznurek, usuwa sidło i z ostrożnością wycho­
dzi. P użarłszy  zdobyte inięso , powraca, z n o ­
wu. Tym czasem z swieżem ścierwem zara­
żono iuż na nowo sidła. Znow u ie osuwa i 
zd obycz unosi w  tryumfie. Stawiaią sidła iesz- 
j z e  raź  t rz e c i ,  a rostropnością niedźwiedzia 
sami rostropnieysi, pokrywaią sznur suiegiem, 
kładąc ponętę w dół w pośrod sideł urobiony.

P rz ys ze d ł  i tym rażem n ied źw iedź, a gdy p e w ­
nymi b y l i ,  że i:n iuż teraz nie uydzie ; spryt­
n ie j s z y ,  jiak się spodziew ano, obwąchnwśny 
chv,iię na wszystkie strony, odgarnął z w ol­
na śnieg przeduiemi łapami i usunąwszy sznu­
ra wymknął Się szczęśliw ie z zdobyczą.

Teatr w e  L w o w i e .
Przedstawiono 23 . Kwietnia po pierwszy 

raz krotofilę we trzech aktach z Niemieckiego : 
D o k t o r  P a i n p n s z e k ,  czyli C z t e r e c h  
^ a ł o t u i k ó w  d o  i e d n e y  n a  r z e c z o n e  y. 
Osnowa następniąca : P a  m p u s z e k  maiący w 
Opiecę u siebie pewńą m ło d ą , p ię k n ą , a co 
większa inaiętną d z iew c zy n ę,  postanowił w y­
dać ią za P a s t e r n a k a  szlachcica z Prowin- 
c y i , który aię starał o iey rękę. Tym bo- 
w,em związkiem zapewniłby sobie maiatek P u ­
pilki. Jednakże za pomocą służącego Ś w i d e r ­
ka dostaie się ona W  d z i ę e z n i c k i e m u , 
swoiemu kochan kow i, a inni trzy zalotnicy sa­
me oryginały odchodzą z kwitkiem. Na tein za­
sadza się cała komika sztuki , do czego iesz- 
eze przydać należy liczne wytrzęsauia , wyno­
szenia na plecach działaiących osób , i tyin po 
dobne żarty ,  któremi ta kroloiila napstrzona. 
Jednakże dosyć się nią publiczność ubawiła, 
niew yiąwszy i szanownych mieszkańców raiu , 
do czego  naywięcey się przyczyń iło  trafne tłu­
maczenie P .  N o w a k o w s k i  to Toli Pam« 
puszka. P .  S t a r z e w s k i  iako Ś w id erek ,  a 
P. B e n s o w a  w uharakterystyczney Lio li  P a ­
telni kucharki liczne zyskiwali oklaski. Trafna 
i do charakteru zastosowana gra P. K o s t r z e w *  
s h i e y  co’ raz ią milszą czyni pubhezuosei, co­
dziennie odbiera now e hołdy rozkwitąiący. ta- 
lenc tey piękney artystki.

Nastąpiło pierwsze przedstawienie kome- 
dyi w  i akcie wierszem przez St. J a s z o w -  
s k i e g o przerobioney : W s t r ę t  z m i ł o ś c i .  
Rozgniew any na miłość stary Dobrogust umyś­
li ł  syna swoiego z tą iedynie ożenić, któreyby 
W a lery  nie kochał. T ra f  z rz ą d z i ł ,  że  wybrał 
W a n d ę  L u b i e ń s  kią z którą iuż od daw­
na był W alery  w  porozumieniu,. Udaią.c w ięc  
kochankow;e widoczną niechęć , omamiaią sta­
rego , który ,ch z radością koiarzy. P rzed -  
■miot ciekawy i wiersz gładki. Panna R u t ­
k o w s k a  graiaca rolę W a n d y  celowała w tey 
sztuce.

Reiiakcya F . K r i t t c r a .  — Drukiem J ,  P : 111 r


